


mtm 


''MMMM: 

WWm 


.. 




as-ssa 


Fippi, bohaterka fil¬ 
mu „Pippi w kraju Ta¬ 
ka -Tuka** ma na buzi 
mnóstwo piegów, a po 
obu jej stronach dwa 
zabawnie sterczące my¬ 
sie ogonki* To dziew¬ 
czynka pełna fantazji i 
zwariowanych pomys¬ 
łów* lak widzicie na 
zdjęciu, zbyt długi ma¬ 
karon skraca**, przy po¬ 
mocy nożyczek. Nam by 
to nawet nie przyszło do 
głowy! O przygodach 
Plppi piszemy na str, 5* 


W NUMERZE: 

„Jak wygląda 
portret 
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— mini-konkurs 
kryminologiczity 
Rzepa. • 
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NIU SIĘ KOMETY KO- 
HOUTKA. 

Jeśli nie czytałeś po¬ 
przedniego numeru 

„Świata Młodych” nie 
wiesz, ze ToMiK ogłosił 
POGOTOWIE OBSER¬ 
WACYJNE KOMETY 
KOH0UTKA* Już w 
tych dniach ma być ona 
widoczna gołym okiem 
we wczesnych godzinach 
rannych, w południowo- 
wschodniej części hory¬ 


zontu, w pobliżu gwiaz¬ 
dozbioru Panny* Czeka¬ 
my więc na wasze 
pierwsze doniesienia o 
tym niecodziennym zja¬ 
wisku astronomicznym. 

Następnym okresem 
dogodnym do obserwa¬ 
cji będzie koniec grud¬ 
nia i pierwsza połowa 
stycznia przyszłego ro¬ 
ku* kiedy to kometa 
znajdzie się najbliżej 
Ziemi. Będzie ona wtedy 


widoczna w godzinach 
wieczornych w połud- 
n io wo - z a chód n ie j części 
nieba. 

Niezależnie od bezpoś¬ 
rednich obserwacji* mo¬ 
żecie również przysyłać 
wszelkie informacje 
naukowe dotyczące ko¬ 
met w ogóle, a komety 
Kobo utka w szczegół^ 
ności* 

Prezes ToMiKa 
ST* BOROWIECKT 


P rzypuszczamy, że 
niezbyt wiele osób 
widziało kwitnący filo¬ 
dendron* Jego kwiat 
możecie obejrzeć na 
zdjęciu poniżej, które 
wykonaliśmy w na- 

ZAKWITŁ II NAS 
FILODENDRON 

szym Domu Dziecka w 
Kęble. Udało nam się 
uzyskać ten. piękny 
okaz, ponieważ wszyst¬ 
kie korzenie powietrz¬ 
ne rośliny zanurzyliś¬ 
my w wodzie. Kwiat 
jest koloru kremowego 
(na zdjęciu niestety, 
nie widać) i ma 15 cm 
średnicy. W naszym 
Domu jest dużo kwia¬ 
tów, ale ten jest naj¬ 
piękniejszy. (wj) 

Teresa Dudziak 
uczennica kl. V z Ksjbla 


POGOTOWIE OB¬ 
SERWACYJNE CZEKA 
NA PIERWSZE DONIE¬ 
SIENIA O POJAWIE- 


Chyba mnie poznajecie, jestem Tytusem de ZOO, W tej 
chwili wróciłem właśnie z Pif-Paf City. Co, nie wiecie gdzie 
to miasto się znajduje? Między Akukutown a Cipcipburgiem, 
Został mi jeszcze jeden nabój. Ostatnim wystrzałem obwiesz¬ 
czam, że już w następnym numerze rozpoczynają się moje, tj. 
nasze, bo Romek i Atomek też się liczy — przygody. A więc 
szykujcie oczy do patrzenia I 
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I GRAŁYŚMY 

NA DUŻEJ PRZERWIE 

Bardzo nas zaciekawił 93 numer 
„Świata Młodych” z 20 listopada* W cza¬ 
sie dużej przerwy wybrałyśmy trzy ko¬ 
leżanki 2 naszej klasy i zagrałyśmy w 
wyścigi samochodowe* Wyścig ten wy¬ 
grała koleżanka % numerem 2, Okazało 
sie f że tylko ten samochód mógł wy¬ 
grać* Prosimy o więcej podobnych gier* 

Elwira Nowak, Poznań 
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WAŻNE ZMIANY 

W RADACH NARODOWYCH 


9 grudnia br. odbędą się w naszym kraju 
wybory do wojewódzkich, miejskich, 
powiatowych, dzielnicowych i gmin¬ 
nych rad narodowych. 23 miliony upraw¬ 
nionych do glosowania obywateli weźmie 
udział w wyborze 135.400 radnych. 

Z tegorocznymi wyborami wiążą się 
ważne zmiany w organizacji 1 zakresie za¬ 
dań rad narodowych. Zostały one zapropo¬ 
nowane przez 1 Krajową Konferencję 
PZPR. W ostatnich dniach listopada 
uchwalił je Sejm w postaci poprawek do 
Konstytucji i nowej ustawy o radach na¬ 
rodowych. 


Często słyszycie o przyspieszonym obec¬ 
nie rozwoju Polski. To przyspieszenie wy¬ 
maga również doskonalenia sposobów kie¬ 
rowania życiem kraju. Można tu użyć po¬ 
równania z prowadzeniem samochodu. Je¬ 
śli chcemy jechać ze znacznie większą 
szybkością, to wymaga to z jednej strony 
lepiej przygotowanego i bardziej doświad¬ 
czonego kierowcy, a z drugiej — dalszego 
i szerszego spojrzenia na to, co dzieje się 
na szosie I co może się na niej wydarzyć, 
Tylko wtedy większa szybkość będzie 
szybkością bezpieczną. Podobny sens ma¬ 
ją zmiany wprowadzone obecnie w radach 
narodowych. 




Wybory — to ważne wydarzenie w życiu kraju. Powagę 
tego aktu podkreśla odświętna dekoracja lokalu wybor¬ 
czego. W wielu obwodach wyborczych zajęła się tą spra¬ 
wą młodzież. 


RADY A WOJEWODOWIE, 
PREZYDENCI MIAST 
I NACZELNICY POWIATÓW 


J całego kraju. Urzędy wo¬ 
jewodów, prezydentów miast 
oraz naczelników powiatów 
i dzielnic uzyskują również 
szersze uprawnienia załat¬ 
wiania wszystkich spraw, z 
którymi zwracają się do nich 
indywidualni obywatele, Do¬ 
tychczas wiele z nich załat¬ 
wiały ministerstwa. 


CZY NIEFACHOWCY 

MOGĄ KONTROLOWAĆ FACHOWCÓW? 

S 


■ 
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prawy, którymi zaj¬ 
muje się administracja 
państwowa, wymagają 
dużej znajomości prawa o- 
raz różnych dziedzin iyela 
społecznego i gospodarcze¬ 
go, Muszą więc w urzędach 


D otychczas prezydium 
rady narodowej było 
organizatorem pracy 
radnych i jednocześnie kie¬ 
rownictwem państwowego 
urzędu wojewódzkiego czy 
powiatowego. Zacierał się 
czasem w tym układzie po¬ 
dział -obowiązków między 
Władzą ustalającą siadania a 
wykonywującą je. 

Przed jedenastu miesiąca¬ 
mi wprowadzono zmiany na 
szczeblu gminy. Gminne ra¬ 
dy narodowe stały sią orga¬ 
nami przedstawicielskimi 
decydującym^ o kierunkach 
rozwoju i gospodarce na 

iwoim terenie oraz kontrolu¬ 
jącymi' działalność adminis¬ 
tracji państwowej, Do spra¬ 
wnego zarządzania gminą 
zostali powołani naczelnicy 
gmin, którym podporządko¬ 
wano urzędników dotych¬ 
czas pracujących w radzie 
narodowej. Doświadczenie 
zdało egzamin. 

Obecnie Sejm uchwalił 
podobne zmiany dla woje¬ 
wództw, miast i powiatów. 
Nowo wybrane rady narodo¬ 
we będą sprawowały funk¬ 
cje, podobne do tych, które 
spełnia Sejm i Rada Pań¬ 
stwa na szczeblu najwyż- 
*zym. Województwami za¬ 
rządzać będą natomiast wo¬ 
jewodowie, miastami woje¬ 
wódzkimi i miastami powy¬ 
żej 100 tys, mieszkańców — 
prezydenci miast, a powia¬ 
tami i dzielnicami w dużych 
miastach — naczelnicy po¬ 
wiatów i dzielnic. Im pod¬ 
porządkowane będą dotych¬ 
czasowe wydziały rad naro¬ 
dowych. 

Rozszerzone zostają przy 
tym uprawnienia i rad na¬ 
rodowych, i urzędów admi¬ 
nistracji państwowej. Rady 
narodowe w sposób samo¬ 
rządny decydować będą jak 
gospodarować wszystkimi 
posiadanymi środkami z po¬ 
żytkiem dla swego terenu 



Komisja wyborcza przy pracy* 
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ABY PATRZEĆ SZEROKO I DALEKO 


-T- 

Opracował 
JERZY MAJKA 


K omitety Frontu Jedno¬ 
ści Narodu — ustala¬ 
jąc listy kandydatów 
spośród których zostaną 
wybrani radni — starały 
sde aby znaleźli się na 
nich społecznicy* którym 
leżą na sercu sprawy ogó- 
JtL ludzie reprezentujący 
różne zawody, doświadcze¬ 
nia i zainteresowania spo¬ 
łeczne. Reprezentacja róż¬ 
nych środowisk będzie po¬ 
zwalała nowo wybranym 
radnym rozważać podej¬ 
mowane decyzje od róż¬ 
nych stron — czyli patrzeć 
szeroko, a posiadane do¬ 
świadczenie społecznie my¬ 
śleć nie tylko o dniu dzi¬ 
siejszym* ale i o jutrze — 
czyli patrzeć daleko. 

Takie szerokie i dalekie 
spojrzenie reprezentuje 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza* Wynika ono z 
kierowania się przez partię 
marksistowsko - leninow¬ 
ską nauką o budowie spo¬ 


łeczeństwa socjalistycznego 
1 bogatych doświadczeń 
zdobytych w ciągu blisko 
trzydziestu lat budowy so¬ 
cjalizmu w Polsce. Dzięki 
temu doświadczeniu prog¬ 
ram rozwoju Polski opra¬ 
cowany przez VI Zjazd 
PZPE i zadania ustalone 
na najbliższe dwa lata 
przez I Krajową Konfe¬ 
rencję Partyjną cieszą się 
poparciem całego społe¬ 
czeństwa. 


Aby to doświadczenie 
było jak najlepiej spożyt¬ 
kowane w sprawowaniu 
władzy na swoim terenie 
przez rady narodowe, par¬ 
tia postanowiła zapropono¬ 
wać wybór na przewodni¬ 
czących prezydiów rad 
swoich najbardziej do¬ 
świadczonych działaczy — 
pierwszych sekretarzy ko¬ 
mitetów wojewódzkich i 
powiatowych, ZSL | SD 
wysuną swoich przewodni¬ 
czących na stanowiska za¬ 
stępców, Podniesie to auto¬ 
rytet rad* 



CZY TWÓJ ZASTĘP 
BIERZE JUZ UDZIAŁ 
W OPERACJI „RADA-73”? 


Za dwa dni wybory! Czy podjęliście już za* 
dania Operacji „Rada-73**? Część z nich mo¬ 
żna podjąć jeszcze dziś, jutro, pojutrze.,. Cze¬ 
kamy na wasze meldunki! 


pracować specjaliści. Od te¬ 
go bowiem w jakim stopniu 
znają się na rzeczy, zale¬ 
ży czy potrzeby ogółu 
mieszkańców danego tere¬ 
nu i sprawy, z którymi 
zwracają się pojedyńczy 
obywatele, będą załatwia¬ 
ne dobrze czy źle. 

Postęp j nowoczesność 
polega bowiem m. in. na 
tym, że posługujemy się 
coraz bardziej dokładnymi, 
ale z konieczności i coraz 
bardziej skomplikowanymi 
instrumentami. Nowoczes¬ 
nym samochodem jedzie 
się szybciej i wygodniej 
niż furmanką. Ale zbudo¬ 
wanie go, prowadzenie, 
stworzenie mu warunków 
do poruszania się — jest 
znacznie trudniejsze niż 
zbudowanie wozu i powo¬ 
żenie końmi. 

Czy rada narodowa, czy 
poszczególni radni są w 
stanie kontrolować tych 
specjalistów? Czy mogą 
ustalać dla nich zadania? 
Czy rada jako organ 
przedstawicielski może być 
rzeczywiście instytucją 
nadrzędną nad państwo¬ 
wym urzędem? 

Może! Na tym polega 
jedna z zasad socjalistycz¬ 
nej demokracji. Wbrew 
pozorom wybrani w skład 
rady przedstawiciele spo¬ 
łeczeństwa mają szersze 
spojrzenie na to co jest 
potrzebne, co trzeba zro¬ 
bić, niż pojedynczy czło¬ 
wiek załatwiający codzien¬ 
nie setki drobnych I du¬ 
żych spraw, któremu w ich 
natłoku może zabraknąć 
czasu na porównanie tego, 
:o zostało załatwione, z tym, 
co trzeba jeszcze załatwić, 
A poza tym najtrudniej 
jest oceniać samego siebie, 

Ale to tylko jeden argu¬ 
ment, że rada może być 
skutecznym czynnikiem 
państwowej kontroli. Jest 
jeszcze i drugi. Po to, aby 
ocenić, czy w jakiejś res¬ 
tauracji podają smacznie 
przyrządzone potrawy, nie 
trzeba znać się na goto¬ 
waniu, Wystarczy ich po¬ 
próbować. Radni więc ko¬ 
rzystając podobnie jak 
Inni obywatele z tego 
wszystkiego, czym zarzą¬ 
dzają władze terenówce, 
mogą najtrafniej oceniać, 
czy rządzą one dobrze ku 
pożytkowi i zadowoleniu 
mieszkańców. 



























































































































































NIE TYLKO HOBBY 
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W ystawiłam się 

NA TRUDNĄ PRÓ¬ 
BĘ, bo jestem z sie¬ 
bie niezadowolony. Robię 
nowy temat pt* „Zaręczy¬ 
ny”* Będzie to tzw* zestaw 
wykonany na desce, okła¬ 
dający sie z plastycznych 
elementów — symboli: 
dwóch obrączek, ołomieni, 
łańcucha, kłódki i talerza. 
Ma to być taka kompo¬ 
zycja symboli, która oso¬ 
bę przypatrującą się mo¬ 
jej pracy zmusi do myśle¬ 
nia. Jeśli to zamierzenie 
sie nie powiedzie, oba¬ 
wiam sie, że moje nieza¬ 
dowolenie pogłębi się. Ale 
nie na tyle, abym się na 
dobre zniechęcił. Nie cof¬ 
nę się, W życiu liczy się 
tylko praca oraz zaufanie 
do ludzi* Zaraz powiem 
dlaczego* 

Spotkałem przyjaciela 

S ą to dzieje dość odległe, 
bo już jestem stary koń* 
Wtedy, blisko 6 łat, 
gdy zaczynałem piątą kia- 
^ę, moje życie bardzo się 
skomplikowało. Trafiłem 
do nowej szkoły, w której 
czułem się źle, byłem tam 
samotny* 

Moje osamotnienie zau¬ 
ważył pan Jacek Jankow¬ 
ski, nauczyciel robót, i na¬ 
mówił mnie, abym przy¬ 
szedł do pracowni metalo¬ 
plastycznej, którą prowa¬ 
dził w MDK — Muranów* 
Co mi szkodziło — skoro 
nie miałem kolegów, 
więc popołudnia i tak spę¬ 
dzałem bezczynnie* Otrzy¬ 
małem do obróbki pierw¬ 
szą pracę: popielniczkę* 
Wszyscy od tego zaczyna¬ 
ją, bo wystukanie popiel¬ 
nicy z kawałka blachy jest 
najłatwiejsze dla nowicju¬ 
szy* No i stało się! In¬ 
struktor mnie pochwalił* 
Bardzo mi to zaimpono¬ 
wało. 

W pracowni obrabialiś¬ 
my nie tylko metal, drew¬ 
no i szkło, ale także uczy¬ 
liśmy si£ techniki* Wkrót¬ 
ce wiele rzeczy przestało 
być dla mnie tajemnicą* 
Już w szóstej klasie sam 
potrafiłem naprawić odku¬ 
rzacz, połączyć przewody, 
z reperować zamek. Za¬ 
cząłem kupować i zbierać 
różne stare części rowe¬ 


rowe, Wszystko pomalo¬ 
wałem na biało i zbudo¬ 
wałem białego mustanga! 
W każdą niedzielę jecha¬ 
łem nim na wycieczkę, 
po czym przez" cały ty¬ 
dzień go reperowałem. 


Łapać sukces 

W 


tedy nic mnie nie 
zniechęcało. Nawet 
to ciągle reperowa¬ 
nie roweru! Starałem się 
przebijać przez trudno¬ 
ści, chciałem łapać suk¬ 
ces* Już wtedy zrozumia¬ 
łem, źe osiągnę to tylko 
pracą* Pan Jankowski był 
moim prawdziwym przy¬ 
jacielem, To dzięki jego 
pomocy rzeczywiście od- 
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nosiłem sukcesy. Bar¬ 
dzo chciałem, żeby 
mnie pochwalono, a 
jak tak się stało, to 
w następnej pracy 
starałem się przejść 
samego siebie, zapo¬ 
minałem o posiłkach, 
poświęć ał em odp o- 
czynek... 

Był to mój najbar¬ 
dziej owocny rok. 
Nawet blacha wyda¬ 
wała mi się wtedy 
bardziej posłuszna, 
miękka, głębokotło- 
czna. Z tego okresu 
pochodzą moje naj¬ 
lepsze prace* Na pe¬ 
wno są dobre, gdyż 
zdobią ścianę w po¬ 
koju mego ojca, a on 
zna się na tym i 
brzydoty by nie po¬ 
wiesił. Są to głównie 
maski. Projektuję je 
z wyobraźni. lute- 


m 


resują mnie zwłaszcza twa¬ 
rze ludzi starych* Są 
wyrzeźbione przez życie 1 
pozwalają wydobyć z bla¬ 
chy określony wyraz. Pa¬ 
sjonuję się cechami cha¬ 
rakterystycznymi — jakieś 
ciekawe załamanie brwi, 
wystające kości policzko¬ 
we.** Taka twarz dobrze 
się rysuje w metalowej 
płaskorzeźbie, której wy¬ 
sokość może dojść i db 6 
centymetrów* 

Pracgwało mi się tak 
dobrze i nagle..* musiałem 
wyjechać do sanatorium. 

Podróż 


W 


yjeżdżałem na rok- 
Perspektywa rozsta_ 
nia na tyle czasu z 
moim przyjacielem i nau^ 
czycielem nie była miła* 
Musiałem jednak zachować 


się jak mężczyzna, a nie 
jak mazgaj. 

Wziąłem ze sobą narzę¬ 
dzia* Przydały się* Miesz¬ 
kałem bowiem w lesle* 
Długo udawało mi się 
rzeźbić korzenie w ukry¬ 
ciu. Kiedyś jednak były 
imieniny któregoś lekarza 
i chcieliśmy mu podaro¬ 
wać upominek* Powiedzia¬ 
łem wtedy, że zrobię 
lampkę, Zrobiłem ją z 
rdzenia korzenia sosny. 
Natychmiast zdobyłem 
sławę* Powierzono mi pro¬ 
wadzenie pracowni plas¬ 
tycznej. Chodziłem dumny 
jak paw, gdyż kierowałem 
zespołem kolegów często 
starszych nawet o dwa 
lata. Przed samym wyjaz¬ 
dem wystrugałem z wiel¬ 
kiego pnia olbrzymią ry¬ 
bę. Stała się ozdobą hallu 
w pawilonie administra¬ 
cyjnym, a ja wróciłem do 
Warszawy, 

Zrobiłem się dorosły 

B yła to już ósma kla¬ 
sa* Zacząłem poważ¬ 
nieć. Jednocześnie pier¬ 
wszy entuzjazm zaczął 
tracić na sile. Minęło kil¬ 
ka lat* Pracują, ale nie 
jestem zadowolony z mo¬ 
ich obecnych prac, górują 
nad nimi te z ■' ubiegłych 
lat Żałuję. Chciałbym, że¬ 
by wróciły emocje tam¬ 
tych dni. Może radość 
powtórzy się, gdy zrobię 
„Zaręczyny”? Dzieło te 
jest ważne i z innego po¬ 
wodu* Będzie ocenione 
przez nauczyciela przed¬ 
miotu w Zasadniczej 
Szkole Rzemiosł Artys¬ 
tycznych, którą właśnie 
kończę* Zdobędę zawód 
ślusarza wyrobów artys¬ 
tycznych. Chcę się uczyć 
dalej. Interesuje nrnie 
zwłaszcza kowalstwo ar¬ 
tystyczne* Pragnąłbym 
osiągnąć kiedyś taki efekt, 
jak dawni uczniowie mo¬ 
jej obecnej szkoły, których 
dziełem są wilanowskie lą^ 
tamie, żelazne kosze na 
Starym Mieście w War¬ 
szawie 1 ozdobna krata 
tworząca ogrodzenie wo¬ 
kół pomnika Adama Mic¬ 
kiewicza. ■ - ^ 

■ \ • 

Opowieść Marka Paw¬ 
łowskiego zanotowałaś 1 v 

BARBARA SK0RSKA 
Foto: K. Adamowski 
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ZMARTWIONY WIE¬ 
SIEK: Jestem najstarszy w 
klasie . Wszystkie dzieci 
śmieją się ze mnie i prze- 
żywa ją „tata” lub „ojciec”. 
Wstydzą się z klasą chodzić * 
Co ja jestem winien, że 
jestem najstarszy? 

Niedawno pisałem o 
chłopcu, z którego śmiano 
się, bo był najwyższy w 
klasie**. Wiem, że mło¬ 
dzież potrafi być okrutna 

i że to przykre być przed¬ 
miotem takich kiepskich 
dowcipów. Nie mogę Ci 
pomóc, więc tylko radzę: 
zastanów się na spokojnie 
czy przypadkiem Twoich 
kolegów nie bawi najbar¬ 
dziej to, że tak przejmujesz 
się ich przezwiskami. Może 
byś odebrał im tę przyjem¬ 
ność? I jeszcze jedno: prze¬ 
cież w każdym domu, w 
każdej klasie, ktoś musi 
być najstarszy, a ktoś naj¬ 
młodszy. To naturalne! 
Więc z czego się tu śmiać 
i czego wstydzić? 


BARBARA J*; Noszą od 
dzieciństwa okulary, je¬ 
stem do nich tak przyzwy¬ 
czajona, że ich nie zauwa¬ 
żam * Za to inni zauważają* 
Po prostu nie wiem co od¬ 
powiadać na różnego ro¬ 
dzaju zaczepki, np, ty, 
„okularnik ” albo: uważaj, 
bo ci okulary spadną* Czę¬ 
sto wtedy chce mi się pła¬ 
kać* Co ja jestem winna, 
że muszę nosić okulary, czy 
to dla innych jest takie 
straszne? Jak się zachowy¬ 
wać w podobnych sytua¬ 
cjach? 

Przeczytaj uważnie list 
„Zm ar t wionego W ieśka ", 
bo choć inny jest powód 
dokuczania Wam przez ko¬ 
legów, moja odpowiedź mo¬ 
głaby być wspólna. Nie bę¬ 
dę więc rozpisywać się jak 
to jest nieładnie i bezmyśl¬ 
nie ze strony klasy tak za¬ 
truwać życie koleżance, 
tylko przypomnę Ci, że oku¬ 
lary są obecnie super- 
modne. Znam nawet ta¬ 


kich „niewolników mody”, 
którzy mimo bardzo dobre¬ 
go wzroku noszą w nowo¬ 
czesnych cienkich opraw¬ 
kach.** zwykłe szkła! Noś 


Mi M ItY 



więc okulary (może wybie¬ 
rzesz dla siebie nowszą* 
twarzową oprawkę?) bez 
kompleksów! A może tak 
się złoży, że ktoś z Two¬ 
ich dowcipnych prześla¬ 
dowców przeczyta w 
„Świecie Młodych” ten list 
L,* puknie się w główkę. 


MONIKA S. i MARIOLA 

W*: JVd zabawach chłopcy 
proszą dziewczęta do tańca * 
Wesoło jest się bawić, ale 
potem partner odprowadza 
partnerkę na miejsce dzię¬ 
kując za taniec * Czy dziew¬ 
czynie wypada odpowie¬ 
dzieć „proszę” czy również 
podziękować? 

Odpowiedź na Wasze py¬ 
tanie jest mocno spóźniona, 
ale wierzę, że przyda Wam 
się w okresie karnawało¬ 
wych zabaw szkolnych, 
prywatek 1 imienin. Po 
skończonym tańcu dziew¬ 
czyna może podziękowanie 
partnera skwitować mJym 
uśmiechem, może również 
(też z uśmiechem) odpo¬ 
wiedzieć „dziękuj ę * 1 ** Zwro¬ 
tu „proszę* 1 nie należy w 
takich sytuacjach używać. 


HALINA: Niedawno mie¬ 
liśmy wieczorek klasowy* 
Tańczyłam najczęściej z 
Jurkiem, ale z innymi ko¬ 
legami też * Koleżanki za¬ 
zdrościły mi powodzenia . 
Teraz, po wieczorku, nie 
odzywają się do mnie . 
Uważają, że im popsułam 
zabawę, ale przecież byli 
też inni chłopcy i one z ni¬ 
mi tańczyły . Nie wiem, jak 
im przetłumaczyć , że to nie 
moja wina * One w ogóle 
nie chcą słuchać! 

Wcale nie mam zamiaru 
Cię pocieszać, bo nie jesteś 
strapiona. Nadmiarem po¬ 
wodzenia nikt jeszcze się 
nie martwił*** Jest tylko 
jedno „ale tł : jeśli wszystkie 
Twoje koleżanki tak zgod¬ 
nie twierdzą, że popsułaś 
im zabawę, racja chyba jest 
po ich stronie* Nie bardzo 
chce mi się wierzyć w zbio¬ 
rową nieuzasadnioną za¬ 
zdrość* 

SWIATOWIEC 
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Aby drużyny ciekawiej pracowały 
Nowi zastępcy Naczelnika ZHP 


Ifclcpida br. obradowało 
w Warszawie m Plenum 
Rady Naczelnej ZilR. 
Głównym tema leni ol>rńd byia 

sytuacja kadry instruktorskiej t 
metody jej szkolenia, Najwai?- 
nlej-rra część kadry to aktyw 

pracujący bezpośrednią z człon¬ 


kami zastępów — Zastępowi i 
przyboczni. fo ?. was, którzy sa- 
tiif polniii te funkcje w tlriiży- 
nach. wiedzą z własnego ditświad- 
tzenia, inni z prowadzonej w 
ubiegłym ręku na lumich 
„Świata Młodych 111 Narady Zastę¬ 
powych to, ź c zastępowi nie 


zawsze są w sianie sprostać 
wszystkim stawianym przed nimi 
wymacaniem — brakuje im po 
mysluw na zbiórkit maja kłopo 
ty 7. dyscypliną wśród swego za¬ 
stępu, nie wiedza jak zdobyć au¬ 
torytet koleżanek l kolegów. Par¬ 
li/o często uczestnicy ubiegłorocz¬ 





nej Narady Zastępowych pod¬ 
kreślali, że umiejętności te 
można by nabyć na dobrze pro¬ 
wadzonym kursie, ale takich kur- 
sów jest niewiele i nic zawsze 
spełniają one oczekiwaniu u- 
ezystniFiów. 

Obradująca kilka dni tciiui Ra- 
da Naczelna /dir zajęła się tym 
właśnie problemem, Jrj wyni¬ 
kiem bidzie większa ilość do¬ 
brych kursów dla zastępowych i 
prayboeznych, u w następstw te 
fceeu ciekawsza i lepsza o raca za¬ 
stępów 3 drużyn harcerskich. 

Iłwiijc z dotychczasowych za - 


ślepców Naczelnika ZHP, dru¬ 
howie Helena Mikrui i Adam 
Izydor czy k ze względu na przejś¬ 
cie do innego rodzaju pracy a re¬ 
zygnowało y.e swych dotychcza¬ 
sowy cli funkcji w kierownictwie 
ZHP. Na ich miejsca Radu Na¬ 
czelna wybrali druhnę hm. 
BLANDYNĘ KLCHCZYNSKĄ 
(I o t y eh cza śo wij k o mend a n i kc; 

f-hnrągwj Z 1 TP w rodzi oraz dru¬ 
hu lim. STANISŁAWA PUCHA- 
jd{ bylerjd instruktora Hufca 
Zllp Zawiercie, a ostiitnio kie¬ 
rownika Wydziału Szkól Ponad¬ 
podstawowych w Głównej Kwa¬ 
terce 7AU\ (ck) 



Nasza poczta 

Zielony ogródek 
w środku zimy 

Jl-ffljn fctopotif x cerą i storami. 
Forudsilićcie mi ( aój/m wprowadziło. 
do jacfl&SJJESli dużo lUńtlUUTŁ w orj/- 
ginalnej postaci, nie to iabllpfkacft 4 
Było to łatwe xe lecie t na jesieni, 
natomiast teraz rne^Ti&m mieć k ło¬ 
pot pameUJdż Dtc codziennie są u? 
domu jnkteś *ieleni7ip. Nie chciała¬ 
bym rezppftoujuć z nich, bo prz tr- 
zuwczntlium 5 tę, ni rezultatu tej 
kuracji też jq zauważalne. Cza nie 
fltoffh byście tnt czegoś poradzić na 
okres iimoiuy? 

Baśka z Wałbrzycha 

W Y HA JE nam się. że rada mo¬ 
że się przydać i innym czy¬ 
telni kom. Jest stosunkowo 
prosta: trzeba założyć tzw Ł zielony 
ogródek. Potrzebny jest do lego ce¬ 
lu parapet okienny oraz kilka do¬ 
niczek napełnionych ziemią. Mdliły¬ 
by być i skrzynki, np. balkonowe, 
ule skoro ogródek ma być założo¬ 
ny w mieszkaniu to doniczki (do¬ 
brze byłoby postarać się o Iz w. ce¬ 
ramiczne, bywają w sklepach 
CPU A) będą estetyczniej sze. 

A oto nasze propozycjo upraw w 
zielonym ogródku: 

KAC PIETRUSZKI 

Równo x ziemią trzeba włożyć dn 
doniczki grubą pietruszkę. Za kil¬ 
ka dni wyrośnie z niej zielona nal¬ 
ka, która jest istną kopalnią wi¬ 
taminy C. 

KOPEREK 

Potrzebne będą nasiona, na to¬ 
rebce jest przepis ich wysiewu. Ko¬ 
perek szybko wschodzi i rośnie. 

SZCZYPIOREK 

Z nim sprawa jest k łopotu ws-ra. 
Cebulki odmiany „Olbrzym Erfur- 
Cki", którą byśmy najchętniej po¬ 
lecali. trzeba sadtlć w odległości 2tJ 
cm jedna od drugiej. Najbardziej 
pożądana byłaby więc tutaj skrzyn¬ 
ka, bo w doniczce niezbyt wiele się 
ich zmieści. 

Smacznego! 

Nać pietruszki dodajemy do zup 
lub ozdabiamy nią kanapki; kope¬ 
rek — świetny dodatek do zup t 
ziemniaków t szot yplorek — salatk l s 
kanapki, twarożek. 


PHZF. PU AS K A M Y 

W tri:*ci nnklirtti w tekście pt, „Malo¬ 
wane d t lej i-'% wyO tu dawanym w H nu* 
merra „Świata MlpflycTi" u li? sto- inlc- 
kutalctnltt jeSno jflanlc. Właściwie p-o- 
w 3 n.no (hio Ijrzmlfit; „Nin TFSrOMIJfA 
o jpńZTZWANYcn mu ZASZCZYT¬ 
NYCH NAGRCinACH I ODZNACZE¬ 
NIACH”. Za błąd pucprasEimy prof. 
KitMU ISylinę orni, tuu^ęh cEytUtii- 
fcÓWi 






Z KOL Ę PO f)ST A WO W Ą 
NR 2 u? Giżycku odioie- 
dslłl^my eo prawcie w 
tym rofcti, ale.., ubiegłej zi¬ 
my, w styczniu, kiedy to 
przez kitka dni trzymał inrói. 
Potem Jrol>i!y się chłopi; t 
iiiuu tfcoóczuta się.... przed 
czasem, 

Pojechftl/śr)] y do giżyckiej 
^dictjjlci" zmabicni f^żtotnr- 
ski m i sukcesami jej ncznióte. 
Drużyna „Ccńrnych panter ,> 
orf itJćciii ląc je&t ui czołówce 
„Zlotego Krążka", dJieujcsęia 
z „dwójki" triera i frium/oufa- 
ly ?a „Złłękrłucj Sztafecie", 
łyiuuarie j_]|ócy z Giżycka 
^ftorti są ze iułfj szybkości 
nie tytko tta ferenie u>njc- 


ieód;( un oCscIjjUtikie^o. Bylit- 
niy ciekę ud, jak to się dzie¬ 
je. ż e rj-kurtrJ ta jedna szkota 
obiera to-ięk^zb^ć laurdhł na 
poły szkolnego łyżwiarstwa. 
Czyżby w Giiiicka rodzi !y się 
SafUt" ta i cn i y? 

Spędziliśmy fptu jeden 
szkolny dzień. Zdjęcia, które 
oplądflcic, bl/łl/ ic większości 
robiopfc u? cca-^tę przerw mię¬ 
dzy lekcjami . Tak, to pratc- 
da. Bo u? ffiżbćkie; „ducóiee” 
ułSżysjftii? przenay spędza się 
zimą na łyżwach. 

PrcjE szkolę istnieje duże 
loafouuzko t tor do Sżyhktej 
jazef];. WzZyziko oczywiście 
urządzone przez snm]|c!ł wcz- 
wióic. zgodnie z hasłem; „K(o 



nie pracuje, Irn nie jcżdii”, 
JV«u;ej! mistrzowie nie są 
żtaolnieni od zamiatania 
Jntćtru, A ponieważ ntrialo- 
tóli? Ipżiaiarfitoa jest akurat 
tylu, il tt uczntótp 2 i cci; siknia, 
u?ięc Iodo«?o obfektt; ją top- 
pueotearte na tayjoki połysk i 
utrzymane ti? doskonałym 


jłrnjfr, Oczyuijcic, na i.'e pó- 
zwalt j na to pogoda. To jest 
pi er UM1-3 y poty ód iyziciarskieh 
i w kresów tej szkoły. Urtipi — 
to miłość do tr/żew, którą za^ 
szczepią ją sirpi taychoioa Ti¬ 
kom na uczycie te w.t. — patii 
Katrtrzywa Limanowska i pnn 
li<)pdan 'i"iihi!eu>;cz. Trzeci — 
to sympatia, z jaką się do 
tego hobby od noszą rodzice 
ucznióuj i pozostali na u użyci a- 
le z dyrektorem szkoły, pa¬ 
nem Zenonem Lutomskim, n a 
czele. 


Wynikiem tych trzech wa¬ 
runków są tefuinre !yż ii? jar¬ 
skie przcrLuy m .^zkafc Nr 2. 
Gdyby tc?i nic było, niemoiłi- 
u‘,7 byłyby i s por to u- e sukce¬ 
sy, Ale to już inna ,_pnra ka- 
losży''. Popatrzcie na. te 
przerwy*. A mróz zaczyna 
brać,.,! Może loięe skorzysta¬ 
cie Z giżyckiego pomysłu* 

Szkołę odwiedzili: 

EWA KLOS 1 EWICZ (tekst) 

E K, Adamowski (zdjęcia) 




W ieś na a^ół jednomyślnie 
wytypowanie Fran¬ 
ka Jamrożka na kandydata 
na radnego wojewódzkiego, — 
Może trochę za młody — mówił 
ten 1 ów — ale dobry chłopak. 
Nareszcie będziemy mieli swojego 
radnego, który w Szczecin if T , w 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej, 

upomni się o nasze oprawy,.. 

GDYBYM ZOSTAŁ 
WYBRANY,.. 

S a-m Franek długo przemyóJi- 
wal, ety aby da sobie radę, 
<zr.y nie zawiedsie zaufani* 
swoich kolegów 7. Kola Związku 
Socjalistycmej Młodzieży Wiej- 
^kiej f kiórego jest przcwodnkzą- 
cym, q zaufania skirszycłi W'ybt?r- 
ców. Wie dobrze, ii liczą na nie¬ 
go. 

— Gdybym awUt-ł wybrany — 
pnjw;ada — nie chciałbym, być 
tylko statystą w Radzie, Cbtrial¬ 
by m na jej sesjach 3 na posie¬ 
dzeniach komisji być aktywny, 
poruszać wvzj r stkie uprawy xwią- 
uane e rolnictwem, wsją 1 

pracą młodzieży.- 

Rejestr tych spraw Jest upory, 
Jodjię są wożnuejsHC, inne na 
pozór drobno- Wszystkie jednak 
wiele Znaczą dla rozwoju rol¬ 
nictwa — dla zwiększenia pro- 
<R’hcji Tlboza, mięsn 3 mloka. 


— Weźmy chociaisby usługi “ 
mówi dalej Franek. — Przecież 
t ijun jest nadal źle. Ja np. 
chltYWTiię już rok buduję, bił rze¬ 
mieślnik okazał się być niesolid¬ 
ny i musiałem ezukać drogiego. 
Albo usługi kółek rolniczych. 
Ileż by tu tra?ba zmienić na lep- 
ftzel A już na. pewno poprawić 
termincwoóć t> T ch mtug. Braku¬ 
je rolnikom materiałów budów- 
lamyeh 1 maszyn. Osy zawsze 


dlatego, ±e w ogóle nic ma tych 
material[>w f mafizyn? Nic z4iw T - 
tze. Często wyn-ka to z nieudol¬ 
ności Instytucji nErłngowyeh i 
handiu, bo jak sprowadzą ce¬ 
ment, to zapomną o dostatecznej 
tto&ri wapna HA. 

MISTRZ POWIATU 

S tłtrtawalo 3 eh czterdziestu 

ośmiu. Najlepszych młodych 
rolników w powiecie Kamień 
Pomorski, KaAdy x nieb ehciał 
osiągnąć naj- 9 .yżyite plony zbóż, ■ 


ziemniaków i roślin pastewnych, 
najlepsze wyniki w hodowli 
zwierząt. Każdemu z nich ma* 
natyło się zdobycie tytułu powia¬ 
towego mistrza v. r corocznie or¬ 
ganizowanym prze/. ZSMW v, r 
całym kraju konkursie „Wzoro¬ 
wy Ró!riik’ h . Przecież 

mistrz powiatu ma prawo ubie¬ 
gać się o tytuł mistrza woje¬ 
wództwa, a kto wie —- może i 
kraju... 


Na kilka tygodni przed wybo¬ 
rami do rad narodowych odbył 
*ię w Kamieniu powiatowy zJot 
młodych rolników i finał powia¬ 
towej Olimpiady Wiedy.y Ról 15’- 
Czej. 1 właśnie na tym zlocie 
uroczyście ■wręczono Frankowi 
dyplom, tyluil mi stera powiatu w 
konkursie *,Wzorowy Miody Rol¬ 
nik” 1 nagrodę rzeczową. 

Zebrani na sali odebrali to 
wyróżnienie Franką jako po¬ 
twierdzenie, iż zasłuży! sobie na 
wytypowanie go na kandydata, 
na radnego wojewódzkiego nie 
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K to pamięta „Fmę 

Piióczoszankę"* „Dzieci r. 
En Herby ii", „Nilsa Paln- 
suka”. „Rasmusa Rycerza 
Klale.j Róiy” i inno książki 
szwedzkiej pisarki Astrid 
Lind g ren, lego na pewno nh' 
muszę 5£U:tiĘcai do obejrzenia 
Ki!mn który jest ekrammą 
adaptacją jednej z powieści, 
dokonany przez sani a autor¬ 
ką . 

Historia powstania przygód 
Fippi byia następująca: cór¬ 
ka pani Llmlgrm. Karin -■ 
wówczas mata dziewczynka 
—- prosiJa. aby mania upowie- 
działa jej bajkę o wymyślo¬ 
nej przez nk| dziewozyn.ee 
imieniem Fipiu Luangstnimp 
(IkiTjrirj Pończosze}. Ponieważ 
Karin była cli ora, mama wy¬ 
myślała ciągle nowe przygo¬ 
dy. Potem napisała książkę. 


Obecnie pisarka ma siedmio¬ 
ro wnuków i oni są pierw¬ 
szymi czytelnikami jej ksią¬ 
żek. Jej powieści dla dzieci 
przetłumaczono na JO języ¬ 
ków ! i; nas wyda U je „Nasza 
Księgarnia", 

Iłrliaferka filmu, Pippi. jest 
córką kapitana, którego wraz 
/. zatopą statku uwięzili pira¬ 
ci. O sytuacji, w jakiej zna¬ 
lazł się laku przedsiębiorcza 
córeczka dowiaduje się w nie- 
zwykły cii okailcznościiich. Oto 
pewnego dnia, chcąc udowotl- 
nić swoim przyjaciołom —- 
Annice i Tomkowi (na zdję¬ 
ciu), że potrafi chodzić pop'i- 
wierzchni n oily, w brew swo¬ 
jej woli zażywa morskiej ką¬ 
pieli. Wtedy to znajduje bu¬ 
telkę z listem pisanym przez 
lat ę-kap] tana. 


Wiaikjmo, że dalszy ciąg 
musi być pełen przygód! Ca¬ 
la trójka wyrusza nti ratunek 
kapitanowi. Najpierw ich 
środkiem lokomocji jest ka-« 
lon, a potem sprzęt bardziej 
nowoczesny i wreszcie wraz % 
bohaterami i my trafiamy do 
kraju Taka-Tuka, buszując 
wśród piratów, Zęby zabawa 
była lepsza, w filmie bierze 
udział małpka oraz, gadająca 
papugo. Film jest barw¬ 
ny, dahln Kowany, produkcji 
szw edzka - /.ach odmo niemiec¬ 
kie,!. W roli tytułowej — lit- 
ger Nill.son, 

iyezę dużo emocji i dobrej 
zabawy, <ag} 

Foto: CWF 


tylko aktywną działalnością w 
organizacji młodzieżowej i in¬ 
nych organizacjach, idę także ja¬ 
ko dobry wtnik. 

A wizytówką Frankowego go¬ 
spoda rslwa (niecałe 20 ha} są 
wysokie plony zbóż. O te np, w 
tym rok u zebrał -Ifl q jęczmienia 
z hektara i 415 q pszenicy. Upra¬ 
wia! tych obu zbóż. po 4 hekta¬ 
ry. Jeżeli porównać owe plony 
ze średnimi pionami zbóż w po- 



wiecie, które w tym roku wynio¬ 
sły 31 q % hektara, to dobrze 
one świadczą o rolniczych i.:rni.e- 
jębiościaeh młodego gospel a rzą, 
który takie I w hodowli ma 
czym się walić- W oborze 

5 dorodnych krów, a każda daje 
co najmniej 4 ty?.. litrów mle¬ 
ka rocznie! Codziennie 40 litrów, 
a latem dużo więcej, odstawia 
do mleczarni, dla miasta. 

W nowej, dużej chlewni bę¬ 
dzie wk rólce H macior i ok. Stń 
tuczników. Ich obsługa będzie 
łatwa, jako że chlewnia jest 


zmechanizowana, z. bieżącą wodą. 
Widno w nici i czysto. Budowa! 
.ią w myśl najnowszych wskazań 
nauki, 

EKSPERYMENTY NAUKOWE 
NA WŁASNYM POLU 

U czył się sztuki władania zie¬ 
mią u ojca -i dobrych siar- 
s/.yeh gospodarzy we xvsi. 
Podpatrywał i podpatruje tych. 
n a j 1 epszyćh: Dioni?.ego Wor-onko, 
Józefa Herdzika, Józefa Bzdaka, 
Władysława Cedro i innych. A le¬ 
ni o ty! ko stąd czerpie wzory. 
Ukończy! kurs na tytuł kwalifi¬ 
kowanego rolnika. I mimo że 
formalnie ten tytuł wy.starczy do 
przejęć ią gospodarstwa ■— jemu 
ciągle mało w-cdzy. Za tydzień 
więc przystąpi do egzaminu 
państwowego po trzech latach 
nauki w zespole przysposobienia 
red niczego ; wkrótce rozpocznie 
zajęcza W 1 korespondencyjnym 
lec hm kum roi n i czy m. 

Franek czy (a czasopisma i 
książki rolnicze. Współpracuję z 
naukowcami, zwłaszcza zuś a 
mgr inż, Kardem Malinowskim 
z Rolniczego Rejonowego Zakła¬ 
du Doświadczalnego W Barzko¬ 
wicach. Kiedyś był nu wyciecz¬ 
ce w tym zakładzie, I od tęgo 
zaczęła się współpraca. W jego 
gosnoda ret wie REZD prowaAfil 


poletka doświadczalne % 9 od¬ 
mianami pszenicy jarej j jedno 
poletko z mało znaną odmianą 
żvLa, Co mu dały te doświad¬ 
czenia? Więcej niż się spodzie¬ 
wał. Przede wszystkim naukow¬ 
cy zbadali zasobność jego ziemi 
w poszczególne składniki. Teraz 
wie, jakich i jle nawozów po¬ 
trzebuję jego gleba. Nauczył się 
kontrolować wschody i wzrost 
roślin, i pielęgnować je. Nau¬ 
kowcy z kolei mają dobry poli¬ 
gon doświadczalny, bo jeżeli u 
Franką dobrze plonują owe no¬ 
we. wypróbowane odmiany, to i 
u innych rolników można będzie 
je uprawiać, 

W przyszłą wiosnę we Fran¬ 
kowym gospodarstwie powstaną 
nowe poletka doświadczalne, 
Tym razem będzie fo doświad¬ 
czenie dłuższe w czasie, bo aż 
ezteroletnip. Co ro';j z inną roś¬ 
liną na ty na somrm p >Iu, 

■—- Chciałbym —- pi włada —■ 
żeby moje gespodaretwą było 
w/, >kovo i tv pfhii nowoczesne* 
Pizcrięż, gdybym ■/. •s , .aJ radnym, 
musz ;■ dać d ibty przykład jajco 
rolnik, Muszę udowodnić, że 
Umiem nie tylko „wojować" o 
sprawi- wsi... 

PIOTR STOT.aPKK 






nastazjo widział się teraz 
wolnym od obowiązków 
względem siostry* które w 
jego miejsce przyjął mąż 
nad żoną, i żadne prośby 
już go wstrzymać nie mo¬ 
gły, by dłużej zostawał na miejscu, 
które jego żywej wyobraźni, gorącej 
żądzy widzenia świata tak mało od¬ 
powiadało, Zdawało mu się* że suma 
stu cekinów, którą mu zmarły opie¬ 
kun jego przeznaczył, niewyczerpa¬ 
nym jest bogactwem, że za mą całe 
zwiedzić może Włochy i napatrzyć 
się różnych światów i ludzi, Kiedy 
sobie tę przyszłą podróż swoją w 
najpiękniejszych malował kolorach, 
korciło go* że wola jego spadkodaw¬ 
cy wskazywała mu wprzódy Paler- 
ino, gdzie się miał udać do opata 
Poeci dla wykształcenia się w nau¬ 
kach matematycznych, a następnie 
-dawania w nich lekcji* Nie przypa¬ 
da* projekt do jego gustu. Nudnym 
siu się zdawało życie wśród ksią¬ 
żek spędzone, nudniejszym jeszcze 
wyobrażał cobie przyszłego swego 
nauczyciela. A gdy obok tego sta¬ 
wiał obrazy tego wszystkiego, co go 
•śzekalo w świetnych stolicach wło¬ 
skich* postanowił nie słuchać rady 
swego dobroczyńcy i użyć lepiej 
młodych lat swoich i stu cekinów, 
które majątek jego składały. 

Ułożył więc plan udania się do 
JSyrakuz i stamtąd do Neapolu; tam 
chciał się oddać życiu pełnemu roz¬ 
koszy i uciech. 

Nietrudne mu było pożegnanie z 
siostrą, choć ta się we łzaph rozpły¬ 
wana, albowiem w duchu widział się 
już to na Forum Romanum* to na 
placu Świętego Marka w Wenecji, 
Siostra prosiła go* ażeby od niej coś 
przyjął na pamiątkę 1 ofiarowała 
mu srebrny, pięknej roboty puchar, 
z którego lekarz zwykł był zawsze 
pijać* Anastazemu nie podobał się 
ten wybór i sam jej podał myśl, 
aby mu raczej darowała szachy, 
którymi zwykł był grać % niebosz¬ 
czykiem, który go różnych kombi¬ 
nacji szachowych był nauczył. 

Siostra pobiegła po szachownicę i 
szachy dość misternej roboty, znaj¬ 
dujące się w puzderku czerwonym 
aksamitem wybitym* Szachownica 
była z hebanu i z perłowej madcy, 
w pięknej oprawie; z tego samego 
materiału były dwa rzędy figur, O- 
glądając je t Anastazjo zajrzał do 
szufladki i wyciągnął z niej papier 
znacznymi liczbami okryty; że to 
było pismo jego dobroczyńcy i opie¬ 
kuna, włożył je tam nazad* zacho¬ 
wując jako szanowną dla siebie pa¬ 
miątkę, Wreszcie pożegnał siostrę. 
Z tłumcczkiem zarzuconym na ple¬ 
cy, z lekkim sercem puścił się w 
drogę, kiedy siostra jego odprowa¬ 
dziwszy go aż do stóp góry, długo 
jeszcze stamtąd z żalem i łzami po- 
glądała za nim s aż jej między ska¬ 
łami zupełnie znikł z oczu, 

Przybywszy do Syrakuz zrzucił z 
siebie rybackie odzienie, a przyspo¬ 
sobi! sobie strój kawalerski z ciem¬ 
nego aksamitu, czapki z piórem i 
szpady u boku — nie chcąc w Nea¬ 
polu uchodzić za biednego rybaka, 
ale, ufny w swoje cekiny, od razu 
wystąpić na wielkim święcie* Jakoż 
gdy zbliżył się w nowym stroju do 
właściciela trabakoli,*) która właś¬ 
nie z portu odpływała, po raz pier¬ 
wszy usłyszał pełno tych grzeczno¬ 


ści, którymi ludzie wyższym od sie¬ 
bie często z upodleniem własnym 
szafują, ale za to sowicie za nie 
każą sobie płacić* I nasz Anastazjo 
zapłacił za D rz ^ w óz do Neapolu dwa 
razy tyle, ile byłby jako prosty ry¬ 
bak zapłacił* 

Fodróż odbyła się szybko i szczę¬ 
śliwie. Serce biło silnie w piersi 
młodzieńca* gdy. przy wschodzie 
słońca ujrzał wspaniały widok mo¬ 
rza, gdy przed oczyma jego jakby 
spod fal morskich wydobywały się 
po kolei wyspy: Capri, Ischia, Pro- 
cida; gdy wreszcie rozwinął się 
pyszny widok Neapolu i statek za¬ 
winął do portu pełnego statków, 


derzony tym widokiem, gdyby nie 
uj zał damy obok starca* tak pięk¬ 
nej* tak uroczej, jak żadnej dotąd 
nie widziaŁ Była to dziewczyna o- 
siemnastoletnia. Na ciemnych puk¬ 
lach włosów zawisł kapelusik z pió¬ 
rami. Eieluteriką szyję osłaniał wy¬ 
soki kołnierz, spod którego zwieszał 
się łańcuch złoty z medalionem na 
piersi. Krój sukni hiszpański* jak 
wówczas moda wymagała. 

Anastazjo na ten widok jakby 
wzrok utracił. Zdawało mu się, że 
spojrzał w słońce I promień jego 
wnikł mu głęboko w serce. Nie wie¬ 
dząc co robi, porwał za biret i nisko 
ukłonił się obojgu; stary z lekka i 


Kćrol Libelt 
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llustr. Bohdan Bocianowski 

okrętów, ludzi i życia, Nie mógł się 
dosyć napatrzyć, nacieszyć wszyst¬ 
kiemu i pełnymi piersiami chłonął 
w siebie to wszystko* co mu cieka¬ 
wość i żądza rozkoszy nastręczały* 

Już była sumka jego o jedną 
trzecią się zmniejszyła I po raz pier¬ 
wszy przekonał się o jej szczupło- 
ści* Poznał* że złoto na świecie klu¬ 
czem do 'wszystkiego, i posądził o 
dziwactwo zmarłego opiekuna, któ¬ 
ry sztukę robienia złota nieszczę¬ 
ściem nazwa! i zamiast jego same¬ 
go nią obdarzyć* sto mu tylko wy¬ 
znaczył cekinów. 

Pierwszy raz w życiu puścił mło¬ 
dzian wodze podobnym myślom, gdy 
nagle jak wryty stanął przed dwo¬ 
ma osobami. Jedna z nich — starzec 
czarno ubrany, z zarzuconym szkar¬ 
łatnym płaszczem* z posiwiałym 
włosem* miał w rysach swych dumę, 
wejrzenie niemiłe i przenikliwe* coś 
podobnego w oku do Franciszka 
Nering. Anastazjo nie byłby tak u¬ 


m 

!. 


(5) 

z zadziwieniem się odkłonlł* dziewi¬ 
ca spłonęła i z pewną obawą i mi¬ 
łym wdziękiem mu podziękowała* 
Młodzieniec oniemiał. Po chwili na¬ 
mysłu postanowił dowiedzieć się, 
gdzie ona mieszka, kto jej towa¬ 
rzysz. Nieznajomych tłum ludzi za¬ 
krył, raz po raz jeszcze pokazało 
się pióro damy, aż na zakręcie z o- 
czu mu znikło. Anastazjo biegł szyb¬ 
kim krokiem, ale na próżno. 

Młodzian czternaście dni bawił w 
Neapolu, Cały czas prawie przepę¬ 
dzał na miejscu, gdzie ujrzał dzie¬ 
wicę, która coś niewygasłego w nim 
pozostawiła. Spodziewał się przynaj¬ 
mniej raz jeden jeszcze ją ujrzeć* 
Na próżnof Przebiegał ulice, przy¬ 
stań, place. Każde piórko na okrą¬ 
głym kapelusiku wabiło go, ale 
wszystko na próżno, nie mógł uj¬ 
rzeć swej pięknej. Sprzykrzył mu 
się wreszcie Neapol, Doktor będąc 
w dobrym humorze, zawsze mu po¬ 
wiadał, że Rzymianki są najpięk¬ 


niejsze. Któż móg! być w Neapolu, 
jbżeli nie najpiękniejsza z pięknych 
Bzymlanek! 

Nazajutrz już szedł drogą do od¬ 
wiecznego miasta. 

Doktor Nering wy Chowańcom 
swym najwięcej opowiadał o Rzy¬ 
mie, gdzie długo bawił, Anastazjo 
dlatego znajdował się tutaj jak na 
rodzinnej ziemi. Oglądał wszystkie 
osobliwości starego i nowego Rzy¬ 
mu, najbardziej atoli był ciekawy, 
czy obaczy swą piękną nieznajomą* 
Na próżno i Z boleścią nikła jego na¬ 
dzieja* ale obraz tak pięknej dzie¬ 
wicy nie zbladł w jego oczach, szcze¬ 
gólniejsza jednak okoliczność na 
chwilę usunęła ją z jego pamięci/ 
Inna osoba zajęła na chwilę całą 
myśl jego* 

Nie była to jedna z tych dawnych 
rosłych Rzymianek, co połyskują 
lśniącym włosem, pełną zadziwiają 
piersią, ale była to maleńka, łysa, 
koślawa figurka, w której byś na 
próżno szukał potomka dawnych 
Scypionów, Horacjuszów i Kuriaeju- 
szów był to jednym słowem go¬ 
spodarz oberży, w której od trzech 
tygodni bawił nasz młodzian* Stało 
się to w następujący sposób. Skoro 
tylko przybył Anastazjo do Rzymu, 
pytał się o najlepszą locandę *), 
wskazana mu ją u Mikołaja Pesca- 
tini, z tym jednak ostrzeżeniem, że 
nadzwyczaj droga, Lecz to dla mło¬ 
dego było raczej ponętą aniżeli po¬ 
strachem. „Co drogie, to i dobre!* 
mówił sobie, za taką też poczytywa¬ 
no locandę „Pod Rybą", Mnóstwo 
młodych Rzymian, co mieli pienią¬ 
dze do tracenia, bawiło co dzień u 
niego; Anastazjo tyle tam znajomoś¬ 
ci pozawierał, tyle tam w paszczy 
rybiej znalazł przyjaciół, że czuł 
wdzięczność dla człowieka, który mu 
tę locandę pokazał. 

C. d. n- 


*) Traba kola — bryg, statek dwumasz- 
towy 

ł ) Locanda — zajazd 
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Tylka w CSH się zdarza taki raj dla modelarza* 



1 może w wyniku tego około 
GO pr-oc. składnic (sklepów) 
CSH ma za małe lokale i 
prawic nie ma zaplecza na 
magazyny i służby usługo¬ 
we, 

Tym niemniej nie wyda¬ 
je się marzeniem ściętej 
głowy to* co powiedziała 
nam dyrektor CSH druhna 
hm Mieczysława Sławiń¬ 
ska: 

® Zmierzamy do tego, 
aby w każdym mieście wo¬ 
jewódzkim powstał dom 
handlowy CSH o powierz¬ 
chni od 1000 do 2000 m 
kw.* dysponujący oprócz 
działu sprzedaży; 

— punktem usługowym 

wykon u j ącym napraw y 

sprzętu harcerskiego, tury- 
styczno-obozowego i poU- 
technjcznego, 

— kącikiem poradnictwa 
w zakresie obozowania, bi¬ 
wakowania i majsterkowa¬ 
nia. 

— punktem sprzedaży 
wysyłkowej w jak najszer¬ 
szym zakresie 

0 Ubiegamy sdę o to, by 
w ambitnych i nde obojęt¬ 
nych dla harcerstwa po¬ 
wiatach powstały podobne, 
choć w irwniejfizei skali, 
placówki o powieratdiind od 
250 do 500 m kw. 

# Liczymy tu na no¬ 
wych radnych, wypróbo¬ 
wanych przyjaciół harcer- 
•twa i naszych niezawod¬ 
nych instruktorów, 

ZAMIAST LAURKI 


A C temu, z inicjaty- 
fj wy działaczy gospo¬ 
darczych ZHP po- 
wstała CENTRALNA 

SKŁADNICA HARCER¬ 
SKA. Pierwszymi dyrekto¬ 
rami byli hm Teodor Bart¬ 
nik i hm Bojan Krąkowski, 
Nową placówką produk¬ 
cyjno - handlowo - usługo¬ 
wą zaopiekował się troskli¬ 
wie i z dobrym skutkiem 
ówczesny z-ca naczelnika 
ZHP — hm PRL Jerzy 
Żolnicr kie wieź, wnosząc 
wiele własnej inicjatywy 
w jej organizację i rozwój; 

JAK TO BYŁO, CO TO 

BYŁO, 

NIM SIĘ W CSH 

ZMIENIŁO 

Otrzymali w spadku zde¬ 
wastowane magazyny, tro¬ 
chę towarów z „demobilu”, 
czyli demobilizacji armii, 
* dołożyli do tego „harcer¬ 
ski pomyślunek” jako śro¬ 
dek obrotowy zamiast ftm- 
dussik którego nigdzie na 
ten cel nie było, 

„Harcerski pomyślunek” 
nie zawiódł! 50 procent 
jfcładnic (sklepów) i ma- 


gazynów uzyskano wpraw¬ 
dzie dzięki przyjaciołom 
haroenstwa za darmo, ale 
remontować i porządkować 
trzeba było już samemu — 
(synem społecznym. 

Już w 1958 r. harcerska 
baza zaopatrzeniowa miała .. 
w Polsce 66 składnic i 7 
magazynów hurtowych," 

Obecnie jest u nas 106 
składnic rozpraw ad żalą¬ 
cych towary z trzech 
branż; 

— artykuły harcerskie 

— artykuły turystyczno- 
obozowe 

— artykuły . politechniczne, 

■ 

ś 

Dostarczają tych towa¬ 
rów cztery własne harcer¬ 
skie zakłady produkcyjne 
w Bydgoszczy, Jaworzynie 
Śląskiej, Łodzi i Niwce* Od 
1959 r, dzięki CSH zaistniał 
po raz pierwszy w kraju 
Import artykułów politech¬ 
nicznych w oparciu o pro¬ 
gram ZHP, LOK i Aero¬ 
klubu, 

Jeżeli wartość obrotu to- 
watowego w r. 1959 wyno¬ 
siła 5 min zt. to w r. 1973 
wyinosi ona 1 150 min zł i 






1 


■ 


O wyposażenie przez 
CSH ubiegają się bratnie 
organizacje młodzieżowe 
oraz instyWcje turystyczne. 

Np, łódzką wyprawę w 
Himalaje zaopatrzyła z do¬ 
brym skutkiem wyłącznie 
CSH! 

MARZENIA NIE ŚCIĘTEJ 
GŁOWY 

9 Faktem jest, że nie 
wszystko; czego się prag- 

■ , r t 

SPRÓBUJ 
ROZWIĄZAĆ 



u * M Pt m ■ 

l I I Ka i Al 

CL i fliri 


\TKA 


n =. 

1 M K’* 

. n ją ‘ 

Mf fl 

y Kr 

ow 

44 i p 

f 1 %| 

wm*m lk 



iii 

■ 


Odgadnąć znaez«ma 4 rysunków 
l wykreślić Je z pionowych ko¬ 
lumn liter* Pozostałe, nloskreślone 
litery, czytane kolejno rzędami 
poziomymi,, utworzą rozwiązanie. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie la-dniowym od daty uka¬ 
zania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na konercie 
tu b pocztówce: „Eliminatka obraz¬ 
kowa”* Po rozlosowania: 


MIŁOŚNICY PIOSENKI 

Polskie Wydawnictwo Muzyczne — Redakcja „Syn- 
bopa ,ł od 1968 roku wydaje albumy „Klubu Mi¬ 
łośników Piosenki”* W ciągu roku ukazuje się 6 
albumów, zawierających' felietony napisane przez 
wybitnych muzykologów, prezenterów i krytyków 
muzycznych znanych z pism, radia i telewizji* 

W albumach tych zamieszczane są najpopularniej¬ 
sze przeboje i piosenki w przystępnych opracowa¬ 
niach na głos, z podaniem funkcji harmonicznych 
dla ułatwienia wykonywania ich na gitarze łub 
akordeonie* Oprócz tego prenumeratorzy otrzymują 
dwa bezpłatne albumy monograficzne znanych ze¬ 
społów lub piosenkarzy oraz kolorowe fotosy. 

Cena rocznej prenumeraty wraz z wszystkimi kosz¬ 
tami wynosi 72,~ zl. Osobom zainteresowanym 
dostarczy bezpłatne prospekty i formularze 

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
uh Nowolipie nr 4 skr* pocztowa 1003 

00 959 WARSZAWA K-44/5 


bony książkowe* 
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„PIONIER" 
DLA PIONIERÓW 


Grupa studentów z U- 
kralńskiego Instytutu Bu¬ 
dowy Maszyn skonstruowa¬ 
ła samochód dla uczniów 

— „Pionier' 1 . Ten mini-sa- 
mochód jest bardzo lekki 

— waży zaledwie 120 kg, 
karoserię bowiem wyko¬ 
nano z masy plastycznej. 
Wymiary „Pioniera”: dłu¬ 
gość — 2090 mm, szerokość 

— 1160 mm, wysokość — 
785 mm. Maksymalna 
szybkość wozu — 4G 
km/godz. Orientacyjna ce¬ 
na — 500-600 rubli (około 
7500-9000 zl). 


nie, możną otraymae w 
sklepach CSH. Bo albo 
było jeszcze wcaor&j* albo 
będzie nie wiadomo kiedy. 

0 Faktem jest. że naj- 
maiiei gościnności zaznała 
CSH w sześciu wojewódz¬ 
twach: Białystok, Koszalin, 
Olsstyn, Opole* Rzeszów, 
Zielona .Góra. 

# Faktem jest również 
to. że od 6 lat miały miej¬ 
sce nieudane próby likwi¬ 
dacji tego przedsiębiorstwa 


Życzenia nasize — czyli 
redakcyjne — są jedno- 
smaczne. Robiliście, Druh¬ 
ny j Druhowie z CSH t 
przez 15 lat wszystko, co 
można było zrobić dla naj¬ 
młodszego klienta w - kra¬ 
ju, Niech Wam za to w ca¬ 
łej .Harcerskiej Rzeczpos¬ 
politej zabrzmi „z całego 
$erca, z werwą, z gazem — 
bip-hip-hura”!!f 

WACŁAW BISKO 
Folo: K, Adamowskl 



W pionierskim mini-sa- 
mochodzie może jechać 
dwóch pasażerów. Ma on 
służyć uczniom przede 
wszystkim do nauki jaz¬ 
dy, którą to umiejętność 
w niedalekiej przyszłości 
musi posiadać każdy absol¬ 
went średniej szkoły ra¬ 
dzieckiej* 

LECZYĆ MOŻNA 
NAWET... MAGNESEM 

Okazuje się, że magu es Po¬ 
siada — poza własnościami 
przyciągającymi metale — 
właściwości lecznicze. Odkryli 
to uczeni radzieccy t nawet 
skonstruowali już aparat do le¬ 
czenia polem magnetycznym. 
Nosi mi nazwo „Glegitn-l 11 . 
Zabiegi wykonywane za po¬ 
mocą tego aparatu mają już 



swoją nazwę — „magnesotera- 
pla T \ Pole magnetyczne uśmie¬ 
rza bóle, leczy różne obrzęki, 
chroniczne odrętwienie koń¬ 
czyn, polepsza obieg krwi, a 
także przyśpiesza gojenie ran 
pooperacyjnych, 

„MLECZNY" OCEAN 

Na tzw. ławicy Bahama, 
w pobliżu wysp o tej sa¬ 
mej nazwie, płytkie wody 
oceanu są koloru mleka. 
To niecodzienne zjawisko 
wywołują żyjące w wodzie 
morskiej bakterie. Mikro¬ 
skopijne żyjątka wydziela¬ 
ją amoniak, który wytrąca 
z wody węglan wapnia. 
Reakcja ta powoduje właś¬ 
nie zabarwienie wody na 
biało, (b) 



































































































































































































TAJEMNICA PŁONĄCYCH GÓR 


Z głębokich szczelin 

górskich wydobywa 
się stale gęsty, gryzą¬ 
cy dym. Od skal bije żar. 
Z wnętrza ziemi dochodzą 
potężne pomruki podziem¬ 
nych wybuchów, W nocy 
góry te sypią iskrami, 
przypominają gigantyczny 
piec hutniczy. Robi to o- 
gromne wrażenie na przy¬ 
jezdnych, natomiast miesz¬ 
kańcy kisztaka Rawat — 
Tadżycy — tak bardzo się 
przyzwyczaili do swoich 
płonących gór, że nie zwra¬ 
cają na nie żadnej uwagi. 
„Kuchi raat” — powiadają 
Tadżycy, co znaczy w ich 


języku „dyszące ogniem gó- 



Nie byłoby w tym zja¬ 
wisku nic dziwnego, gdyby 
nie fakt, że w płonących 
górach nie ma żadnego 
czynnego wulkanu. I gdyby 
nie to, że płoną one już mi¬ 
liony lat! 

Uczeni minionych wie¬ 
ków próbowali rozwiązać 
tę zagaakę. O „Kucht mat” 
wspomirfa w swoich zapis¬ 


kach arabski geograf Tbn- 
Chaukala* żyjący w X wie¬ 
ku. 

Na właściwy trop rozwią¬ 
zania zagadki wpadł w 1841 
roku rosyjski badacz Bogu¬ 
sławski. Pono trując rejon 
„kamiennego ognia” znalazł 
ślady wskazujące, że w gó¬ 
rach palą się bez przerwy 
olbrzymie pokłady węgla. By¬ 
ła to jednak tylko liipoteza, 
którą należało udowodnić* 
Dokonano tego po przeszło 
stu latach. 

Kiedy uczeni przekonali się, 
że źródłem „kamiennego og¬ 
nia” jest węgiel — postano¬ 
wili wykorzystać go z po¬ 
żytkiem dla gospodarki. Spec¬ 
jalna ekipa badawcza wyru¬ 
szyła w góry, by ocenić wiel¬ 
kość zasobów, w trakcie prac 
uczeni natrafili na przedziw¬ 
ny las, który rósł no min lat 
temu. Zachowane drzewa ma¬ 
ją średnicę 30 cm, a ich wy¬ 
sokość sięga niekiedy 6 m, 

i 

W skałach znaleziono trzy 
wypalone i trzy czynne og¬ 
niska. Największe z czyn¬ 
nych ognisk ma kilometr 
długości i 200 m szerokoś¬ 
ci. Cała ta powierzchnia 
objęta jest płomieniem. 
Pożar — jak ustalili spec¬ 
jaliści — trwa już ponad 
3,5 min lat, 

W trakcie prac ekspedy¬ 
cja natrafiła również na 
pokłady wysokiej jakości 
węgla, które są dobrze od¬ 
izolowane od strefy ognia. 
Zapasy oceniane są na pół¬ 
tora miliarda ton. Dla 
miejscowych potrzeb wę¬ 
gla tego starczy na setki lat. 

T tak odkrywanie tajem¬ 
nicy „Kuch i raat” opłaciło 

się uczonym pod wieloma 
względami. Nsc wiadomo 
jednak ciągle dlaczego ani 
ulewne deszcze, ani śniegi, 
ani gigantyczne lawiny 
górskie ule zdołały dotąd 
ugasić pożaru, (b) 


CIĄGLE NIEWYJAŚNIONA ZAGADKA 














la paleontologów całe- 
ś wiata niezwykłą 
atrakcją jest odkrycie 
w republice afrykańskiej 
Niger gigantycznego cmen¬ 
tarzyska dinozaurów — 
wielkich zwierząt z okresu 
jury i kredy ery mezozoi- 
eznej, trwającej od 130 do 
60 min lat temu. Odkrycie 


to ma szczególnie ważne 
znaczenie dla naukowców, 
tudia nad reliktami 
zwierząt mogą dopro¬ 
wadzić do sensacyjnych 
wniosków. Być może bę¬ 
dzie można wreszr- 
jaśnie przyczyny raptów- 
nego — w ciągu pół mi¬ 
liona lat zaled«”* —* lg¬ 
nięcia dinozaurów z obli¬ 
cza ziemi, co nastąpiło 
właśnie przy końcu okre¬ 
su kredowego. 


Dotychczas istnieje wicie hi¬ 
potez na ten temat. Przy¬ 
puszcza się m,in„ że dino¬ 
zaury padły ofiarą ruchów 
skorupy ziemskiej i katakliz¬ 
mów klimatycznych, że zgi¬ 
nęły na skutek wybuchu ja¬ 
kiegoś meteorytu, że zagładę 
przyniosła tym zwierzętom 
śmiertelna walka między sta¬ 
dami, Inno hipotezy głoszą, 
że unicestwiły je współczes¬ 
ne im olbrzymie zwierzęta, 
żywiące się jedynie dinozau¬ 
rami. Jeszcze odmienne zda¬ 
nia przypisują katastrofę di¬ 
nozaurów.,. zbiorowemu sa¬ 
mobójstwu. 



Najbardziej uzasadnione 
wydaje się przypuszcźcnie 
o fatalnych dla tych gigan¬ 
tów zmianach temperatury, 
które przyniósł koniec 
okresu kredy ery mezo- 
zoicznej. Możliwe są rów¬ 
nież do przyjęcia takie 
przyczyny zaniku dinozau¬ 
rów jak znaczne obniżenie 
poziomu zbiorników wod¬ 
nych, czy upadek zdolności 
do samozapłodnienia u tych 
dwu płciowych zwierząt. 
Przy pomocy pierwszej z 

tych hipotez można wytłu¬ 
maczyć fakt zagadkowego 
masowego zebrania się 
zwierząt przed ich śmier¬ 
cią w jednym mieiscu. w 
danym wypadku tam. gdzie 
kiedyś zamiast dzisiejszych 
piasków bezkresnej pusty- . 
ni toczyła swoje wody rze¬ 
ka. Na ostateczne rozwi- . 
klanie zagadki musimy 
jeszcze zaczekać, (b) 









Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 



CZESC! 

Znalazłem w Waszych listach kilka 
niezłych dowcipów, Tych, którzy mi 
je przysłali mianuję członkami Rzep- 
klubu. 





Wyszperała Jola Mi roni uk 



^— Pan też Mikołaj? 

— Nie, Antoni. 

Rys, W, Lewiński 


■ 

— Jak wygląda Twój Szef * Rzepie? Korneckie 
umieść w swoim kąciku zdjęcie pana Lewin - 
skiego! 

Tak brzmi fragment listu Krysi Skowrońskiej, 
zastępowej „Szarotek” z Wrocławia. Niestety, 
Szef natarłby mi uszu za wydrukowanie jego 
zdjęcia. Spróbujcie jednak, stosując metodą 
kryminologiczną sami dojść do tego: 


JAK WYGLĄDA SZEF? 






MROKOiURS mimm 


ł 


Z zamieszczonych poniżej fragmentów trzeba wybrać; 
a) głowę, b) fryzurę (jeśli jesteś zdania, że Szef jest 
łysy to hic), c) okulary (Szef nosi okulary), d) wąsy, 
e) brodę (jeśli uważasz, że nie nosi brody ani wąsów 
to ich nic rysuj). 

Metoda jest taka: Głowę, którą wybierzesz* wytnij 
i domaluj do niej resztę, kalkując. Gotowy portret 
naklej na kartkę pocztową i przyślij do mnie. Ci, 
którym uda się właściwie zestawić podobiznę, mają 
szansę wylosować NAGRODĘ SZEFA, 

I*owodzenia w praCYl 

Wasz RZEP 


Wyszperał Darek Standziak 








































































































































